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Środkowa droga
Pytsu.it- w iitśrą stfnaę iść, sUWęło przed .P ia

stem* kilkakrotnie. Naprzód poszedł „Picst*- na 
lewo, ale przekonał cię, żc p a s tw o  palskie źle 
na tam wyszło. Potem poczadłna prawo i ucer- 
piał ciężko, bo miał dwa rozłamy, a Polska sta
nęła nad praspaścię

PyK *i stanęło przed całą Polską, w t ' ó ą  
stronę naród ma się kierować ? Jedni przyszłość 
widzą po lewej stronie, drudzy po prawe*. Upa
trują tac obie strony znaków po świecis i do 
wodzą, ż ł  Anflja i Francja poszły na lawo i ra- 
dsą, aby Poiskn przechyliła się na lewe.

Prawicę stanowią narodowcy, lewicę socjaliści. 
Błądzą obie strony w swoim stosunku do religji. 
Narodowcy *aic przeceniają naród, źe czynią go  
jakby bożyszczem, zaś socjaliści chcą teraz utw# 
rzyć jeicąś swoją no wą reiigję.

Chłopu oba te stannwiska nie ndpowiadają; 
jego prosty rusum wsteazuja mu. że jab jeden 
człowiek tak eały naród musi lależać od Boga, 
4 nligji nie można zmieniać jak ubrania.

Z tege pierwsaegn założenia wynika inna pra
wda: ep kogo poóbodii władza? Starzy stwier
dzili, ż- władza pochodii od Boga i dlatego ee- 
sarze i królowie mówili, te  aą „z Bożo] łaski". 
Dziś narodowcy sądzą, te  władzę nadsja niródi 
który sw ego wybrańca m eżc zrzucić, sądzić, czar
n e  Powaga władzy upada. Oczywista, żc Bóg

ustanowił władzę i nakazał przełożonych słuchać, 
szanować i kochać. Chociaż naiód ociera pe- 
Wftcgo człowieka na prezydenta, ile Bóg naka
zuje, Każdego władcę czcić, vv:ęo wy borcy nie m o 
gą lekceważyć takiego prze łożonego., którego sa- 
,ni powołali do te/ gndności.

Demokracja grubo przesadziła w tym względzie. 
Najgorzej wyszła tu Pol ka. Sejm ustawodawczy 
ułożył Konstytucję z wielu błędami i brakami.

Chcąc zawsze mieć rząd car! ■ n 'p t  .rny, sejm 
zagarnął i władzę wykonawczą, a przez to za- 
•hwiał wszędzie powagę swoją. Dziś wszy scy 
widzimy, ze prezydent musi mieć władzę rze- 
czywislą, że . sejm ma sp ra co w ać  nadzór, czy 
urzędnicy nie popełniaiłj nadużyć, że u t i w y  ma 
układać ksmitat rzeczoznawców, te  senat winien 
mieć władzę i powagę, a ni* może być tylko 
mniejszym sejmem

Pel tvka polska bierze swe wzory ze zachodu 
błędnie, bo tam są narody stare i jpdr.oiue, a u 
nas jeszcz! są stosunki pierwotne, gdzie ludy ctn- 
tąd nie zlały się w jeden naród. Państwo naro
dowe możliwe na zachodzie, ale na wv bodzie 
nawet Rnsja nie zdełuta utworzyć państwa naro 
dowego.

Austrja nia może służyć za przykład odstrasza
jący, gdyż upadla właśnie przez to. żc nic chcia
ła szczerze ttosować zasad naradwjppściowyeh.

Tysiąc łat trwało tworzenie s ,■ narodów z a 
chodnich z różnych ludów i tyleż trwać
będzie tworzenie się nowych narodów na wscho-
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dzie. Ale na zachodzie nietylko działała siła 
młodych zaborców, lecz daieico więeej cywilizacja 
łacińska i wspólny obrzęd kościelny i wspólna 
szkoła zakonna.

Jesteśmy w trudniej szem położeniu niż zachód, 
bo w na&zem państwie ścierają się różne cywi
lizacje i inne obrzędy i odmienne zakony, a je 
dnak musimy wszystkie trudności pokonać i dzie
ło zjednoczenia państwowego przeprowadzić.

Zgodna współpraca na wszystkich polach 
usunie tarcia i ułatwi pokojowe zlanie się dwóch 
bratnich naiodów .

Już kilkakrotnie przy różnych sposobnoś«iach 
zaznaczyliśmy nasze przekonanie, że Polska n a  
d rogę środkową — między Ligą a Sojuszem, 
m<ędzy kapitalizmem a komunizmem, między na
cjonalizmem a socjalizmem, między parlamen 
taryzmem a biurokracją musi Polska wyszukać 
nową. własną drogę, na której jest jej wielka 
przyszłość jako nauczycielki i przewodniczki ca 
łego wschodu, budzącego się dziś d a  samo 
dzielności i wołającego o pomoc.

U nas jest dużo uczonych, ale doktrynerów, 
którzy obce nauki stosują do naszych odmiennych 
warunków bez żadnej zmiany.

Kwitnie u nas ślepe naśladownictwo obcych 
A jednak droga Polski nie jest ani na prawo ani 
na lewo. Nie wolno nam iść za Zachodem, ani 
ze Wschodem, gdyż koniec obu kierunków jest 
zagładą. Droga środkowa nie jest łatwa ; aby ją 
znalcść, trzeba mieć genjusz to jest najwyższy 
umy ł i ogromny wysiłek : dlatego narody tak 
rzadko znajdują swą właściwą drogę.

Ludzkość przechodzi teraz jeden z najwięk
szych przełomów. Uznają to najwybitniejsze u- 
mysly ze wszystkich narodów. Stary porządek 
upad!, a nowy nigdzie jeszcze się me ustilił. i 
Spręż> na, wyciągnięta przedtem zanadto >ia pra- ! 
wo, po zwolnieniu wygięła się znów zbyt na le- I 
wo ; nie było siły, któraby ją zatrzymała w środku, i  

Wszystkie narody, zniechęcone uieudałą próbą 
z demokracją przyjmą z wdziecznoś ią taki p o 
rządek, któryby je uchronił od tego zgubnego 
przewracania się z prawego boku na iewy i od
w ro c ie .  Demokracja może się podejm ew ać tylko 
takich zadań, do których dorosła, do których ma 
siły, wiedzę i doświadczenie. Polskie ludewła- 
dztwo musi swe zadania zaczynać od dołu, nie 
od  góry —  naprzód trzeba zrobić porządek we 
wsi. potem w państwie.

Pokłosie Walnego Zjazdu 
Młodzieży Wiejskiej.

Tegoroczny Zjazd Walny delegatów Kół Mło 
dzieży Wiejskiej, który się odbył w Lubi n e 
w dniach 22 i 23 czerwca br. wypadł im ponu
jąco zarówno pod względem liczby uczestników 
(przeszło 1000 delegatów i gości z Kół Młodzie
ży Wiejskiej) treści obrad, jakoteż zaintere^owa 
nia się pracami Zw M. W. ze strony władz rzą
dowych, miejskich i samorządowych oraz miej
scowego społeczeństwa.

W pierwszym dniu Zjazdu po nabożeństwie 
w kościele Katedralnym delegaci w pięknych 
strojach ludowych barwnym orszakiem, w ład n ie  
uformowanym pochodzie ze sztandarami Zwiąż 
kowemi na czele udali się pod pomnik Unji Lu
belskiej, gdzie z ramienia Zarządu Głównego 
wygłnsił okolicznościowe przemówienie Kol Fr. 
Platiner z Zamościa, składając hołd wielkim tw ór
com Uaji, którzy n« zasadach braterstwa b u d o 
wali współżycie różnych ludów Rzaczypo ipolitej.

Obrady Zjazdu rozpoczęły się w obszernej 
a wypełnionej po brzeg sali teatru „Colloseum* 
Długi szereg serdecznych powitań od p o k re 
wnych organizacyj rozpoczął przedstawiciel Rzą 
du wiceminister Rolnictwa, p Dr. Raczyński, 
który w swem treściwem przemówieniu poło
żył nacisk na podniesienie dobrobytu w kraju, 
w którym to kierunku młódzież winna przezwy 
ciężyć wszystkie przeszkody.

Ważnym momentem w czasie Zjazdu byi re
ferat Kol. Radwana, wiceprzewodniczącego Z M. 
W. aa tem at;  „Wychowanie ooyw .tulskie*. R e
ferent tiawiązuł do najlepszych czasów da>*.nvj 
Rzeczypospolitej, kiedy to dzięki dobrowolnemu 
wypełnianiu obowiązków obywatelskich państwo 
polskie było potężne i dał młodzieży wzór P o l
ski opartej na gorącem  umiłowaniu Ojczyzny, na 
sumiennem wypełń.aniu obowiązków względe n 
państwa, oraz na sprawiedliwości społecznej.

Na Zjeździe Lubelskim dyli przedstawiciele 
pokrewnych o rganm cy] miodztezy czeskiej, oui- 
garskiej ł jugosłowiańskiej. Wyłoniony został na 
wet uprzedn.o Komitet założycieli „Słowiańskie 
go Związku Młodzieży Wiejskiej'* zgodny z du- 
cnem naszego

Sprawozdanie z pracy Związku za rok iP23, 
przedstawione przez Kol. J. Niećkę wykazał ’, 
że mimo olbrzymie trudności młode pokoie-oe 
wsi pracuje wytrwale, aby się wyrwać z objęć
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ciemnoty Koła Młodzieży mają w swoim d o ro b 
ku setki urządzonych zebrań wspólnych, kursów 
oświatowych, pięknie urządzanych wieczornic 
towarzyskich. W ostatnim czasie zaznaczył się 
żywy pęd do obejmowania przez Koła prac 
społeczno— gospodarczych a więc Koła Młodzie
ży Dudują łaźnie, wznoszą domy ludowe, zakła 
oa,ą poletka doświadczalne.

Owocnym więc był w wynikach tegoroczny 
Zjazd młodzieży wiejskiej i jak wszystkie Zjazdy 
poprzednie stał się cegiełką na drodze budowa 
nia organizacji Z. M. W. Praca Związku oparta 
na samorządności I samodzielnej inicjatywie 
członków rozwija się w dodainim kierunku, wy 
rabiając w młodzieży inicjatywę i dając krajowi 
istotne wartości. Może jeszcze nie we wszyst
kich Kołach praca test zorganizowana planowo, 
jednakże ten żywy a zdrowy pęd młodego po 
kolenia wsi do oświaty i wspólne] pracy zaslu 
guje na jak najgorętsze poparcie, a praca Kół 
i całego Związku na jak n*|wyższe uznanie.

Przyp Red. Cóż na to młodzież Podhalańska? 
Czy jest już w każdej wsi ognisko Związku 
Podhalańskiego ? Nie mamy czasu do stracenia, 
jeżeli chcemy dorównać w oświecaniu się mło 
dzieży z innych Ziem.

Dlaczego manufaktura nie tanieje?
Stosunki gospodarcze wojenne i powojenne 

wytworzyły swego rodzaju p'rodukcję i konsum

j pcję. Produkowano namiastki i tandetę, za któ- 
! rą konsument drogo musiał płacić z pow odu 

dużego rynku zoytu (potrzeby wojska i ucieczka 
i przed pieniądzem papierowym I) Produkcja w owe 
! czasy aż do stabilizacji Dyła bardzo łatwa. Pro

ducent pożyczał w banku pieniądze, wprawdzie 
\ na duży procent, Do z końcem ubiegłego roi-u
j stawka procentowa banków wraz z prowiz ą wa-
i hała się między 92 % — 100% rocznie, ale cóż

to znaczyło wobec szalonego tempa dewaluacji ? 
i Producent zaraDiał na samej pożyczce 1©U%

miesięcznie, wtenczas kiedy płacił bankowi 100% 
rocznie i dlatego nie potrzebował szukać nale
żnego mu zarobku na pośredniku lub kon^u 
mencie (organizacje spożj wcze) i nie spieszył 
się w udoskonaleniu techniki produkcji, lecz od- 

j  kladał tę sprawę na lepsze czasy. Fabrykant ma
| gazynował surowiec, rozszerzał swoją fabrykę,
j lub budował nową, nie spodziewając się nagłej

stabilizacji marki i wprowadzenia złotego, oraz 
wszelkich konsekwencji wynikających ze stabili
zacji, wobec czego pozostały mu narzędzia, su
rowiec na składzie i brak gotówki w kasie, bo 
jej przedtem unikał z pow odu ciągłej deprecjacji 

j pieniądza papierowego Skarży się obecnie p ro 
ducent na brak gotówki, bo ani się konsument 
z kupnem niekoniecznych rzeczy me spieszy jak 
przedtem, ani też kupiec nie robi zbytecznych 
zamówień, gdyż sam ma towary do zbycia.

Pośrednik zaś, hurtownik lub większy detajiista 
mieli również łatwy sposób  do zrobienia fortu- 

j! ny ze swego pośrednictwa Jak producent kupo-

Dlaczego jedziemy do Krakowa.
(Dokończenie.)

Na naród padł* ogólne przygnębienie, bo 
w ostatnie] stolicy Polski rządził już teraz g uber
nator moskiewski. Oczy wszystkich z tęsknotą 
zwracały się w stronę wawelskiego gradu, jakby 
stąd nadzieja jakaś miała zabłysnąć. 1 później 
w latach niewoli, w czasie walk niepodległościo
wych, Kraków gromadził w sobie tysiące chło
p ó w —kosynierów, którzy pod wodzą Naczelnika 
Tadeusza Kościuszki zwycięski stawili opór prze 
•nocy moskiewskiej pod Racławicami. Na rynku 
też krakowskim ów Wódz Tad. Kościuszko zło
żył przysięgę całemu Narodowi — miejsce zaś 
to wskazuje dziś ludziom płyta kamienna z wy
rytym na niej napisem. Chwile zaś takie, jak

zwycięstw* pod Grunwaldem, Wiedniem, czy 
Racławicami, jak Hołd pruski, czy uchwalenie 
Konstytucji 3 maja, to chwile wielkie i chlubę 
naszemu narodowi przynoszące, a wiele z nich 
unieśmiertelnionych jest prócz historji także na p łó 
tnie w arcydziełach największego maierza p o l 
skiego Jana Matejki, które znajdują się w Muzeum 
Narodowem w Krakowie. Tu spoczywają w ka
tedrze na Wawelu zwłoki największych królów 
polskich, •  których wyżej była mowa, ludzi tej 
miary co Kościuszko, książę Józef Poniatowski 
i Adam Mickiewicz, największy poeta polski, 
wreszcie relikwie świętych i wiele i bardzo wie
le innych znajduje się się tu pamiątek

D bść tego, by mieć najogólniejsze pojęcie 
o znaczeniu Krakowa i zrozum cć. d laczego  każ
demu Polakowi mocniej serce uderzy, gdy stanie 
zwłaszcza pierwszy raz w murach tęga miasta.
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wał maszyny i surowce za pożyczane pieniądze, 
tak samo hurtownik i większy detajlista otrzymy
wali w bankach krótkoterminowe pożyczki tow a
rowe. a niezależnie od tego płacili producentom 
za dostarczone towary wekslami krótkotermino- 
wemi. Pośrednik więc zarabiał , na pożyczce 
i aa  towarze z pow odu wielkiego pobytu (nie 
mówiąc już o utrrywamu towarów.) Pośrednik 
za uzyskaną gotowkę ze sprzedaży towarów ku
pował zazwyczaj (prócz towarów) dolary t funty, 
przez co unikał dewaluacji i obecnie nie odczu 
Wająć braku gotówki, nie potrzebuje zbytnio o b 
niżać ceny towarów, których ma dużo na skła
dzie. — Kup y jakoteż po części i przemysłow
cy spodziewając się zwyżki cen, rozumują, że 
z pow odu ograniczenia ilości dni roboczych, 
lut) w niektórych wypadkach zupełnego zamknię
cia fabryk zmniejszy się podaż towarów. Narazie 
musieli się wyrzec nadmiernych zysków, lecz 
nie wyrzekli się dawnej procedury w obrocie 
handlowym, bc nadal skupują obce waluty, crioć 
zagranica przyjmuje złote, przez co zmuszają 
Min Skarbu do ciągłej i kosztownej interwencji 
na giełdach, posługują się bankiem, kiedy przy
chodzą po pożyczkę, lub gdy wypełniaią wobec 
banku swoje zobowiązania.

W tern dostępowaniu tkwi coś z zagranicy i nie
co 7. niewiary do sanacji skarbu, na co nie p o 
m oże obniżenie stopy procentowej, tu ootrzaba 
akcji esłego społeczeństwa tj bejkotu niektórych 
tow ów lub przedsiębiorstw, s  ile dostaną się 
n? indeks nieuczciwości handiowoj lub przem y

słowej. Nie należy narzekać na brak gotówki, 
raczej na nienależyty jej oorót, bo niema ban
knotów, przeciwnie interes wekslarski w bankach 
rozszerza się z dnia na azień, weksle są w na
leżytym czasie wykupywane z wyjątkiem drobnej 
ilości protestów Weksli inkasowych, zazwyczaj 
opiewających na paręset złotych.

Przypuszczać należy, źe p. min. Grabski po 
otrzymaniu od sejmu dalszych pełnomocnictw 
przeprowadzi zapowiedzianą rewizję polityki cło- 
wej, obniży niektóre cła ochronne, co w wielkiej 
mierze wpłynie na obniżenie cen manufaktury, 
lecz nie uwolni społeczeństwa od akcji zb ioro
wej, bo ani przemysłowcy nasi nie nauczą się 
prędko tańszej i lepszej produkcji, ani kupcy na
si, przyzwyczajeni do dużych i śzybkich zysków 
nie prędko zadowolnia się małym. Obsenuer.

O D P I S
Okólnika Minist. Skarbu z dnia 2 czerwca 1924.

L. Po. 2292/11!
W sprawia obsi)żsa ia  państwowym psriatklsm
przamysłswym przemysłu ludswago, y rz a s ł in c ę j  

■a żądania paułswi Bednarczykowi.

Do wszystkich Izb Skarbowych. Doszło do 
wiadomości Ministerstwa Skarbu, ze niektóre 
Władze Podatkowe I. instancji, a w szczególno
ści w okręgu Izb Skarbowych Lwowskiej i Kra 
kowskiej pociągają do opłaty podatku przem y
słowego przemysł ludowy, wykonywany tylko

N>edziwota więc, że coroeinie  przybywają tu 
tłumni wycieczki z najdalszych nawet połaci na
sze. Rzeczypospolitej, by zwiedzić i w dz ieć  sao 
cznie to wszystko, o czem s.ę tyle od samych 
lat dziecinnych słyszy. Zwłaszcza #nó dzież, kióra 
kied, ś stać będzie na straży iat!»r«-,ów ".jsrej 
Ojccyzny, powinna bezwarunkowo rzeczy te 
poznać, co wpływa r.ietylko na pogłębienie 
wiadomości naukowych nabytych w szkole, aie 
wzmacnia też i rodzi uczucie m ło śd  Ojczyzny.

O  wszczepienie zaś tego w dusze młode po 
winno nam wszystkim najwięcej zależeć I teraz 
kiedy się widzi młodzież zjeżdżającą z przeróż
nych stron Polski do Krakowa, m im ow ob przy 
chodzi na myśl pytanie, dlaczego nasze pokole- 
nifc podhalańskie szczęścia tego nie może dostą
pić ?

AL odpowiedź na to znajduje się zaraz. Bo

nasi ojKOwie mało jeszcze dla spU w  tych mają 
zrozu .niania, wycieczka zaś do imakowa kostUra 
parę groszy, a na t t  trzeba u nas c. -żko praco - 
wać. Ale i z tego trudnego położenia przy do 
brych chęciach mężna wybrnąć.

Za Drzykład podam wspomnianą na wutęp.e 
szkołę, której też z nieba na rzeczy takie pienią 
ć f t  nie sp*dłv a jednak znalazły się fundusze 
potrzebne na wyeiecznę,

Postarano się zaś o nie w ten sposób , ze 
z dziećmi urządzano dość często różne wieczorki, 
edezyty, przedstawienia, które dały pewien do 
chód, skoro wycieczwa licząca 30 dzieci, mogła 
przez cztery dni pozostawać w Krakowie. Tak 
i inne miejscowości na Podhalu, zdolne byH h 
urządzić wycieczki do Krakowa, ale tu potrzebo 
dużo poświęcania, bardzo wiele wkładu pra .y  
i dobrej woli, ze strony nie tylko wychowa* cćw,



Nr; 28 , GAZETA PODHALAŃSKA • 5

ubocznie przer mieszkańców wsi przy stałeni 
zajęciu rolnictwem Praktyka ta jest niezgodna 
z •dnośnstn i  posłane cieniami ustawy z dnia 14 
maja 1Q22 r, (Dz. U. R P. N. 5t. poz. 412, 
i wywołuje słuszne rozgoryczenie i n iezadow o
lenie wśiód ludności wiejskiej, aaiąo jednocze
śnie nader nikle rezultaty pod względem finanso
wym. W :ym celu usun ęcia tych wadliwości 
wyjaśnia się, że w myśl postanowień ustępu U 
art, 3. powołanej wyzei ustany  oraz § 4. rozpo
rządzenia Ministerstwa Skarbu z dnia 27 czer
wca 1923 r. (Dz. U. R P. Nr 67. por. 522) i 
przemysł ludowy, wykonywany ubocznie przy 
innem zajęciu lub zawodzie stełym zarówno przez 
mieszkańców i¥si, jak i przez mieszkańców miast, 
jest wolny od podatku przemysłowego.

Wolne zatem będą od tego podatku wszelkie I 
rzemiosła, jak np. garncarstwo, szewstwo, koło- j 
óziejstwo. krawiectwo, stolarstwo, furmanstwo, 
kowalstwo i. t. p. uprawiane w chwilach wol- 
■ych G«i innych zajęć, dorywczo przez m ieszkań
ców wsi pracujących stale na roli : w yrób p ro 
stych za&awek z drzewa. prowadzony w chwi 
lach wolnych od pracy przez stolarza zamieszka 
łego w mieście, s stale zatrudnionego w fabryce 
i. t. p.

W myśl przytoczonych wyżej przepisów nie 
należy również pociągać d o ,poda tku  rybaków, 
posiadających gospodarstwa rolne względnie d o 
mostwa we wsiach nadbrzeżnych, którzy sezo
nowo bez oocej pomocy, lub z pomocą tylko 
członków rodziny trudnią się połowem ryb,

szkolnych, ale wogóle ze strony czynników kie
rowniczych w danej miejscowości. U nas zaś ta 
dziedzina życia społeczno—oświatowego stoi 
jeszcze na dość niskim poziomie i dlatego wszel
kie zamierzenia w tym kierunku najczęściej nie 
hochsdzą  do skutku. Gdyby więc tu nastąpiła 
zmiana na lepsze, to jestem przekonany, że i ro 
dzice daliby się przekonać, że sk ład a ją 'g ro sz  na 
urządzenie wycieczki, czy fąją to tylko dla dobra 
własnego dziecka, która pogłębia przez to w s o 
bie wiadomości naukowe, a w dużej też mierze 
uczucia religijno— moratne i patrjotyczne

Szczegółowy opis wipomnianej już wycieczki 
i kilka c.ekawyeh m .mentOw z jej pobytu w Kra
kowie, charakterystycznych dla młodego pokole
nia podhalańskiego, podam w najbliższym num e
rze. — A, Z.

Nadto zaznacza się. że sprzedaż własnych 
wyroków przemysłu ludowego, dokonywana 

| przez wytwórców, nawet poza obrębem  u k  m*  
łej siedzioy bez utrzymywania zakładów handlo
wych, względnie oddzielnych składów, nie pod- 

! lega opodatkowaniu.
Ma się rozumieć, że za przemysł jpdowy nie 

uważa się stałego zajęcia rzemiosłami, chociażby 
i przez mieszkańców wsi w tych wypadkach 
gdy główne źródło dochodu płynie z tego rze
miosła, a nie z uprawy roli, względnie z innego 
zajęcia

Z uwagi na wyżej przytoczone okoliczności 
poleca się Izbie Skarbowej pouczyć oopo wiednie 
podległe jej urzędy, by pizepisy dotyczące ulg 
dla przemysłu ludowego były należycie w.jLłgj 
rozciągłości stosowane.

Z« Ministra Skarbu Podsekretarz Staau: M.*r1c*it(iski

Sezon na Podhalu.
Często spotyka się takich ludzi co m ó y i ą ; „Co 

ii mię tam obchodzi jskiś sezon w Zakopa.iem, 
j kiedy ja z tego nic nie mam." Rozumowanie 
j tskie jest niesłuszne, b® każdy gros-, przywieziony 
j na Podhaie. w zbogaca nas o tyle, o ile zostanie 
j między n«mi. Ludność, mieszkająca u stóp Tatr, 
i w oko.-cy nieurodzajnej, gdzie w eS łtaej.r krótka, 
i gdzie śnieg i mróz do msjs r.m ciuą  £« z nami 
i rozstać, a już na Św. M. ::h?ł często przy bodzą 
! z nami się witać, nie mogłaby z tej g itoy  |  y tyć, 

gdyby nie napływ gości z miast, którzy pr/y- 
i wożą do nas p<eniądze, kupnjąc od na-. artykuły 
j i dając nam zarobek. Choć bezpośrednio każdy 
| tego me odczuwa, ale pośredaio  każdemu coś 
i z tego doleci. Czerń lepszy sezon, czaru p ę k s z a  
j jest f -ekwencja gości, tem lepiej można spienię tyć 

artykuły, wyprodukowane u siebie, jako to namiar, 
jaja, rrieso - i t. p. jako t ź poziomki, grzyby 

j i t. p. które zmarniałyby w iesie, gdyby nie obcy 
przybysze z pieniędzmi. C hoć nie -wszyscy mogą 

j tych artykułów dostarczać, to c; z/.ów mając 
jj pieniądze, dają innym za różne świadczenia 
j tak, że jak już wspomniałem każdemu coś kspnle. 
i Nie możemy zatem lekceważyć obywateli, którzy 

przychsdzą do nas po całorocznych orać ach 
wytahnąć, niosąc zarazem zaoszczędzony gr sz, 
którego b.edne Podhale tak potrzabuje. Nie 
godziłbym się również z tymi, którzy n n z tb t ją ,  
że do nas napływają na bezom żydzi.
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Według mego zdania lepiej co i obywatele 
żydzi zamiast iść za granicę i tam na nas za ro 
biona pieniądze rozsypać, oddadzą je w swojem 
Państwie na letniskach polskich. Mowa tu natu
ralnie •  żydach, którzy przyjeżdżają jako goście, 
a nie na szaehrajstwo powinniśmy się starać, aby 
u nas miejsca dla nikogo nie brakło. Podhale 
jest szerokie, miejsca, powietrza i wody jest dosyć, 
a o mieszkania i o udogodnienia winniśmy się 
starać, aby nietytko Zakopane Szczawnica i Rabka, 
ale wszystkie na Podhalu wsie były letniskami, 
a wtenczas inaczej wyglądałoby Podhale i ludność 
na niem mieszkająca.

Przysłowie m ó w i:  „Kto ma iśc daleko, to musi 
iść pomału*. Jeżeli my chcemy, żaby do nas tak 
z Polski, jak i z zagranicy goście zjeżdżali, to
musimy być uczciwymi i nie zrażać ich nadmiernie 
wygórowamemi cenami, bo starzy ludzie mówili 
„leosza miarka mniejsza, ale częściejsza * Na P o d 
hale z jetdzają ludzie bogaci, którzy maja pie- 

i nie liczą się z niemi, cncą użyć tu swo 
body wycieczek dla przyjemności, ale przyifż- 
dzajy tu i chorzy, skołatani pracami dla d o b ra 
ludu i ojczyzny, aby nabrać powietrza i siły do 
dalszej pracy dla utrzymania siehie i rodziny. Ci 
'dststni muszą się z groszem Uczyć, nie mogą 
też luksusowo i wystawnie żyć, ale nie trzeba 
im t*>- mieć za zła i nimi poniewierać, bo to nie 
ze M.ąpstwa, ale z niedoli, a przyszli tu jedynie 
dla •’oratowania zdrowia, dla którego człowiek 
szec.iby na kraj świata, dal ostatni grosz, byltby 
je cii yskać. Ody w ten sposób bodziemy Do
stępowali, gdy będziemy się starali, abyśmy mieli 
mieszkania czyste i schludne po wsiach, gdy 
post ramy się o lepsze drogi i dojazdy, to o b y 
watele polscy z dolin nie pójdą szukać przyjem
ności za granicą, ale stale jak bociany będą ciągli 
do n ^zych  g ó r  i wiosek, a wtenczas i im będzie 
miłe.; a nam sie byt poprawi.

Pose; B ednarczyk .

W N I O S E K
P o s ła  B ednarczyka i Kolegów z Klubu P, S. L.
W sprawie zakupywania przez wojłkwwość kont 

na rynkach krajowych a nie za granicą.

W Państwie Pnlskiem chów bydła i koni prze
kroczył ilością i jakością stan przedwo)enny.

Rząd, względnie Ministerstwo Spraw W ojsko
wych zi .iii; st popierać swoje rolnictwo i kupo

wać prosto ed  hodow ców  konie, kup ii t je na 
Węgrzech za pośrednictwem obcych ficupeow : 
Edmunda Krauza z Wiednia, Jakobsona i Cere- 
lezt z Węgier

Pieniądz nasz, któreg* ciągły brak daje się 
odczuwać w kraju, idzie za granicę, a hodowcy 
duszą się w Polsce z nadmiaru koni. me mając 
ich komu sprzedać. Że w Polsce jest nadmiar 
keni zdateych do wojzka, to niech posłuży przy
kład, że w dtim 16 czerv/ca b. r. urzędująca Ko
misja przeglądu koni w powiecie Nowotarskim 
z postawianych przez średnią gmiuę jednowios 
kową 221 koni tylko 23 uznano za niezdatne, 
a 198 za zdatne i przydzielono je do różnych 

I termacyj wojskowych na wypadek wojny.
Ministerstwo Spraw Wojskowych wyrządza 

wielką krzywdę rolnictwu, mniemając, że polskie 
konie zdolne są tylko na czas wojny, a na czas 
pokoju kupuje się je za granicą.

Wobec tego wzywa się Rząd, względnie Mi- 
mjterstwo Spraw Wojskowych, aoy zerwał z d o 
tychczasowymi pośrednikami, zakupującymi komę 
dla wojska za granicą, a kupował je bezpośrednio 
przez Komisje Wojskowe na rynkach krajowych.

Z pcw ażnti streny redakcja otrzyrnu e :

I  sprawie naszych wód.
Dobrze stę stało, że posłowie Kozłowski i D 

bija wraz z towaizyszami zainteresować się na 
szemi wadami i dali temu wyraz w wniosku, w y
drukowanym w ‘sstatHim numerze Gazety P odha
lańskiej. Sprawa jest ważna pod w ielu wzglęc i- 
mi i wszelka zwłoka w jej załatwieniu grozi przy- 
kremi skutkemi. Nie da ona się jednak załatw ć 
drogą wniosku poselskiego, bo wniosę* taki jest 
ostatecznie tylko wnioskiem, a załatwienie £0 
przez Władze zależy od tego, czy Władze te sta
nowiskiem, zajęiem przez czynniki oezpośredr. o 
zainteresowane tj. przez luńneść miejscową, ujrzą 
się wreszcie z.muszone do wyjścia z detycńcra 
sowej obojętności i otrząśnięcia z wpływów, któ- 

| rym dotąd łatwo ulegały, — Z resztą w wniosku 
samym jest zamieszczone wezwanie, aby Miot 
sterstwo Rolnictwa przed wydaniem stosownych 
zarządzeń wysłuchało opinji miejscowych czynni
ków. należy więc być na to przygotowanym, iź 
tą czy inną drogą ta opinja będzie zasięg mą 
Trzeba więc opinję tą jkkoś pośród nas ustalić, 
gdyż wszelka niezgodność w tym w zgiędz1?,
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choćby  tylko pozorne, będzie niewątpliwie w y
zyskaną przeciw nam a na korzyść przeciwnika.

Wszystkim nam chodzi o to, aby wody P o d 
hala wydobyć z rąk tych, w które ona sie jeszcze 
w r. '190? dostały. I chodzi nam o to nietyiico 
dl,.tego, le  chcemy, aby naturalne prawo, jakie 
nam do tych w ód przysłużą, było uszanowane, 
ais także dlatego, aby położyć kres z jednej stro
ny dalszemu wyniszczeniu tych wód, z drugie/ 
zaś strony tej oi&ji zniesławiania nas przed ca
łym światem, jakiej jesteśmy świadkami, odkąd 
Towarzystwo z Krakowa na tych wodach wyłą 
czoie zapanowało.

Nie mażemy znosić dłużej tego stanu rzeczy, 
±t- nas u- wody górskie służą w yłączne nieli
cznym sportowcom, a my odsądzeni jesteśmy 
najzupełniej nietylko ód prawa łowienia, ale 
n iw et  od prawa nabycia ryb inaczej jak od k łu 
sownik:;. — Nie możemy dalej oboiętnie patrzeć 
na t® jak dzięki brakowi wszelkiego dozoru 
wody te stanewiące majątek Podhala z roku na 
Tok pustoszeją i krzewi się rabunek, który p ro 
wadzi do zupełnego zrujnowania nietylko tego 
RiKją'ku, ale t*kźe wszelkiego poszanowania pra- 
v,m wśród naszej ludnwści Wresk ie nie możemy 
pozwolić na Jo aby h 2ńba złodziejstwa, wyćha • 
wana hiedbaislwem, czy nieudalnością Towarzy- 
izystwa krakcw ciążyła dalej nad Rami
w ^y - tU m i,  -tórym więcej zapewne rrż j*nm 
i  l ■>}y o., u/r-ymamu wód J  "h v, d .b fy m  punie

Mus ;-y ządcć, cóy wody te b rz? ; tsty być 
z ;edn-'j iir:v: y zttba • ką ni. ’.--V:;ycl: mówców,
a z d.ug.ej .'o. 1 t o- uc; :a.;u&> ć stały się 
•pr.:i*."dmi<ii*m racjo nr kiego zagospodarowania 
z u ,v ;;ięd;ić  ciem w oierw.-iRi lir;;i interesu 

-.ekonomn ' • ■" g \  isk ■ tc wody przedstawiają na- 
przód Jia n ; pagern d h  rybaków ppirfórskich, 
a wreszcie v. nienajmn.ęjszym gtopniu i dta ca
łej Połsk\

t r u n k i e m  spełtjteJka tych wszystkich postu 
latów jest o p  brania wód naszych z rąk iflwa' 
r*vstwa krakowskiego, bo ’ 7 letjna jego g o s p o 
darki Wykazali najdowodiraj, iż ono do adrni- 
nistrS.vania niemi nic r;.a. możności. Mamy oczy
wiście pa myśii o Jrbr.-.nh’ wód w drodze iegai 
ne i ~  >!e w i:-, śnie dlatego, r.ę ta droga w na
szych stosunkach jest szczególnie żmudną, mu
simy się do nie i zawczasu przygotowywać O d 
stąpić od tej vy#lkf nie woln nam ani ze wzglę
du na nasz podhalański honor, ani ze względu 
na dobro  Podhala. W walce pomoże nam do- 
jfrre nasze prawo, pomogą nam na:ze najbliższe

władze, które z ubolewaniem patrzą na to, c » 
się dzieje — a wreszcie dopom óc nam muszą 
i nasi posłowie.

ś .  f  p .

Franciszek Stcfczyk
I I ^ M  — I" W»I I m  ■ ■ ■! III TOSI III— I—

zmarł w Krakowie w dniu I lipca br. a 3 lipca 
ciaio Jego przy licznym udziale publiczności jako 
też przedstawicieli miasta, Rządu, Sejmu i Państw. 
Banku rolnego wyprowadzono z Kaplicy cr. eli
tarnej na Rakowicach i odprow adzono na d w o 
rzec, skąd będzie przewiezione do Lwowa i w dn. 
4 lipca złożone do (grobu rodzinnego na spo 
czynek.

S. p. Stefczyic był dyrektorem patronatu kółek 
rolniczych a ostatnio Prezesem Państw. Banicu 

!j rolnego w Warszawie. On to pozakładał kasy
i Ra’fajzena po parafjach, on wyrwał ludność wiej

ską z rąk lichwiarzy i wyzyskiwaczy, a Podnaij 
j z Danków węgierskich w Terstenie. Umarło cia

ło Stefczyka, a duch i dzieło jego pozostało. Nie 
| dajmy umrzeć jego dziełu, ożywmy kary Kajtaj-

zena, które wskutek wejny i dewaluacji pieniądza 
są w uśpieniu, a zrobimy mu największą przy
sługę.

Imieniem wsi, których zmarły był przyjadę:.4 a 
podążyły na wyprowadzenie zw-ok Jego w Kra 

; kawie poseł Józef Bednarczyk

im 1 K R O N I K A . I 1l ^ 1 61
27 llpsa ebehud-si Np w. kjK pąaLt Piotr Kra* 

j wczyóaki, dziekan now.ctsrski, prohr --zez w Lu
dżtcif. rzu, dhifoi.itns Marszatek Powiato-w, 
50 letni jubileusz ś kapłańskich. Rzad
ka tr. uroczysto**’- w kiedy ludzie żyją co-

I ras t.Mj-ej K.s Jubila t jes t  tak znany aa Pod
halu i tak kochany, ż.» J rg o  gody kapłańjakie 

I ściągną do Ludż curza  tły|M',y uczestników, tem
j- więcej że będzie t>» wielki odpu*t, duchowień

stwa zjedzie się mrióstw — łatwo będzie o 
i: przystąpienie do Sakramentów Śniętych u Oł
i tarza Matki Boskiej Cudownej, Gazeta Podha

lańska poświęci temu rzadkiemu jubileuszowi 
i obszerniejsze wspomnienie. t
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Dyrekcja Gimnazjum w Newynt Targa przyj- 
n a  * interesantów w ponisdż. wterki, środy 
i i  godż. 11— 12.

Poseł Bednarczyk aen esi Zwiąakewi Podhalan  
źe Mim. W R . i O P. w dnia 1 lipea br. zała
twiło pom yślnie wniosek Kura tor jam  Kraków.
0 przyznanie prawa publiczności raiaj. to ć  aa 
aamarjum n»uez. na rok ezk. 1923/4 Władze 
szkolna odnoszą 814 z całą życzliw ością do ża
bie <ów Związku Podhalan, aby tak potrzebna 
dla m iasta średnia szkoła żsńzka m ogła się 
rozminąć — będzie dalszym  obowiązkiem R a 
dy miejskiej i Koła rodzicielskiego, aby speł
n i  warunki w szystkie wym agane dla utrzy
mania takiego zakładu.

Kuratsrjum Lwowskie w troaee o dalezy ro 
zwój żvż. szkoły zawodowej Spiake Orawakiej 
przenosi jej kierownietwe de N owego Targu
1 wyznacza kierownika faohewca z W a m i. w y; 
m iasto nasze zyskuje w tej szkole nową powa
żną inetytueję kulturalną, Której nie wolno za
przepaścić, lecz trzeba dołożyć wszelkioh s ta 
rań i wysiłków, abg szkoła otrzymała jeszeae 
jedną sale na S kura i pokój na kancelarję, 
trzeba też ułatwiś znalezienie m ieszkania dla 
kierownika.

W Częsteehowie odbył eie w ostatnich dniach  
zjazd biskupów z eałej Polski. Przed otwarciem  
obn*d kardynał Dalbor odprawił uroczyste na- 
borRnst?fó.

Ziać pes. Witosa, Stawarz (lat 35) prz] jechał 
przed silku  dniami do W arszawy a domu 
z W ierzchosiawie, i m i e s z k a ł  u znajomego 
posła Dubiela. Pcnieważ noc była parną, wy 
szedł ckftło I  goda. -  noey na ganek, a nie 
zauważy weay niskich balustrad, w ychylił się 
i spadł x drugiege pięt™ aa ulicą, znajdująe 
śm ,rć na miejscu.

Z ruchu letniskow tfe. W Zakopanem i okoli
cznych wsiach sezon letni istnieje jnź w eałej 
pełni. Ludziska opuścili w ialkie miasta i ssynią  
u nas duże rózg*aru i ruebu życiow ego. Po
goda ostatnio bardzo dopisuje, tłum y wlęr l e 
tników wcaesnemi rankami ciągnie w gśry  
z tłumnkami. roakoazując się przepięknym w i- 
dekitm  Tatr pray wschodzie ałońct. Poeiaęi 
przyjeżdżające do Zakopanago zawaae aą prze
poi niene.

Przykł«d godny naślad >va nia. Mazana dolna, 
znane letnisko, nn perządok, gdyż wolna od 
ż*d #v  dzięki solidarności polskieh ebywateli,
knnzy za żadno ceny nie wynajmują domów

dla ebaojąaycanyeh gości Cierpią srogo na t( 
kiessenie geepsdarzy, ale hyr e Msaaniaua h 
id*io w św iat i wnet powstanie pray^iowio : 
npurry jak M s*a. anie na ś fd s w z k ą  mowę.

6 llpaa ma byś świętem narsdewem  dla Cze
chów, Jak dla Psiaków  I  maja, b» 6 lipce, 
spalono na etosie najwiękasegc męża czeskie
go  ka. Jana Huaa, głeaaąsege naprawą knśoif-1- 
ną, ale z najadami apdłee nie niebezpiecznemi. 
W  Pelaas ten ruoh toż ■  ą p*ayjął i zorgani- 
aował się w Bfaei eeeakieb 

W Pelsee naucayeieli powaach, śred i wyz.- 
asyeh jeei dziew ięśdziesiąt kilka tys. Uczy 
blisko cztery milj. Miljon cały dz jei nie uc?<-- 
■zeza jeszeae do szkoły i ztworzy kiedyś tm  
chlubną rubrykę polzkich analfabetów.

Zjazd „Pltstewsów" w W arsaaiti? uchw rlił 
zm ianę konstytueji i ordynacji wyborczej, aoy 
usunąć ciągłe zm iany rządów 1 programów-: 
nadto zjazd podkreślił konieczność jednolitego  
frontu włośeian polskitb  — przeeiw tym  muioj- 
szościem narodowym, które wciąż w rog:> stoją 
wobec państw a polakiegt.

Numeru* Clausus tj liczba ograniczona dla 
wczeehnie, którym nie wolno przekraczać od 
■ztki uezniów obaejęeycznyeh — »p t :e nu,ze 
być na u niw ersyteue więcej żydów, niż wypa 
da na ioh odsetkę zaludnienia — p ry zn a n y  
dla Polski praez kongres stow aizyezen L gi 
Narodów w Lyonie.

29 eaerwca okręgowy zfst sokoli w Zakopanem  
poruszył całe rr. isto, któro godnie na ta; ą 
uroesystość narodową wystąpiło, przystrajając 
się we flagi, fsatory, dywany. Orkiestra nowe 
tarska i jasielska kolejowa awą m uzyką przy 
ezyDiły się do umilenia zlotu. Sztab generalny  
franc. i poi. z Nowego Targu był obeenT na 
defiladzie przed dtm em  Zalicj-kówki. Ć* 'czenia 
sokołów i sokolia w yw ołały zapal wśród w i
dzów i zasłużyły na pełne uznanie. W łaściciele 
pensjonatów ofiarowali 100 pomieazezeń bez
płatnych.

Samobójstwa praaz powiezzenie się na ebusteo  
popełniła w jarmark kobieta z Poręby, zam knię
ta do więzienia za okradanie przekupek. To 
znieehęaonie do marnego życia tem więcej ją 
ogarnęło, że św ieżo wypuszczona z N ow ego  
Sącz.', znowu dostała się w opiekę policyjną 

B. Notarjusz w Cnstnym Dunajeu, Miłał 8 tru- 
sakiewio* umarł 1 lipea w Tyczynie

Przeciw koóaiołowi katol. w ystąpili p ^jali.-ta 
C/.apińiki i wyzwaloniec Dr Putek na posi -
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dzeniu sejmu, żądając rozdziału Koaoioła od 
Pa listwa. Panie waż Dr. Putek użył wyrażenia 
.sow iet biskupów 14 przyszło do w ielkiego zabu
rzenia tak, źe przewodnieaący m usiał zarządzić
przerwę.

Lewica zby t lekkom yśln ie  obraża  uczucia 
i przekonania ogromnej większości ludu  pelskie 
go — do czego jej to potrzebne, trudno  zrozu
mień — chyba  aby  siać rozją trzenie w narodzie 
na  korzyść mniejszości ?

Sprowadzenie zwłok Sienkiewicza. O trzym ujem y 
nas tępu jącą  odszwę : Rodacy  ! W październiku 
r b 1924 zam ierza ziożyć W arszaw a w kate
drze św. J - n a  zwłoki ś. p Hsnryka Sienkiewicza. 
Sprow adzenie ich ze Szwajaarji i godne umie 
szczenić pesiąguie za sobą dosyć znaczne kosz
ta. do k tó rych  pokrycia społeczeństwo przyczy
nić się pow inno ;  a dobrzeby było, gdyby się 
udało z pieniędzy n a  ten  ael zobranyeh zape 
wnić fundację na eześć wir lkiego p isarza i czło
wieka. Niżej podpisani odzyw ają się dlatego 
w imieniu wielu i za wielu do spełeeaeństwa, 
aby drobusm i shoćby ofiarami poparła  ono sa 
m e  daieło i m yśli z n ism  związane. K ażdy prze
cie z nas  poczuwa się do d ługu  wdzięoznośsi 
wobec pamięci ukochanej znakom itego męż» 
i nauczyciela narodu. P ras im y wszystkie  reda
kcje o powtórzenie n iniejszej odezwy i zbiera
n i '  składek, które następnie  przesłane będą do 
W ir - ’.< :-. iis ręce g ‘ew aego kom itetu.

K.r„.kó.». % lipę* 1924 
J-jn:ic>/ Chrzanow ski. Józef Kallenbach,

K azim ierz M o ra w ski
Mi e i wy kły grad. W  wilję św. J a n a  niebo nad 

Podszklem  nagle za kry i o się ezarneaai chm u 
rami. Była tuk już godzina p iąta  po południu. 
Od strony  j&jąicowegn wierchu ehrnury  p iętrzy
ły się hot ku sam em u niebu Po upływ ie  kilku 
m inu t niebo się zaciemniło, deszcz padał gru- 
bemi kroplami. M iejscami zauważono, j a k  pod
skakiw ał grad od ziemi. Za jak ich  10 m inut 
ogrom ny szum  sta ł  się w powietrzu, czarne 
ch m r  v osiwiały i zaczął się sypać  g rad  niewi
dzianej wielttośei.
, 8u ł się kaw ałkam i. n ibvto z rozbitego ludu. 
P odszkW ie nie widzieli dotąd podobnego zja
wiska. Padający grad  z  ogromnej wysokośoi 
zrobił ogromny łoskot po dachach — po ziemi 
zaś nieobliczalne szkody — bo blizko kurzego 
jaja wielki g ra <i połamał żyta, ziemniaki, kapu
sty, poprzebijał dachy, w ytłukł szyby  w ok
nach, —

Nawałnica przeciągnęła  się ku  H arkabuziu  
i za pół godziny  rozeszły się ch m u ry  jak b y  
nic nie było, słońce zas b lado spojrzało n a  dwie 
rola zbite gradem , które się bieliły, jak  w zimie 
od śn iegu .

L udziska  z Kaw alów ki i Pod G rapy jeszcze 
n a  drugi dzień chodzili koło św. J a u a  po lodzie. 
Dziwnie się to dzieje tego  roku — prawie tam  
n a  tych  rolach, gdzie się ludzie sądzą o bpa 
dek dwóch zm arł >ch kobiet.

W  Orawce n a  odpust n a  św. J a n a  zeszło się 
tego roku bardzo wiele ludzi, więcej jeszcze 
pasterzy  Bo to  odpust pasterski. Z eałej O ra 
wy pasterze  spieszą t ś m  na odpust. J u ż  ran iu - 
tfco o 2 aj wypędzają  bydło na  paszę, palą  w ko 
libaoh, sm ażą jajeeznicę' i na jedzą  się dobrze 
na cały rok. N a odpust zaś idą na  cukierki, na 
wodę sudową.

Tego la ta  bez m ała  wszyscy tam  b; li. — Na 
odpuśeie wygłosił ładne kazanie  do serc ludzi 
ks  Ł .  P ękala  prób. z P iekielnika, sum ę zaś 
odprawił ks J .  M aślak  proboszcz z Małej L i 
pnicy. —

W  Lipnicy W ielkiej na  Orawie odbyło się 
uroczyste przeniesienie trzeciego upadku dnia 
27/YI z kościoła para lja inego  do Kicćr. Dotąd 
to  było niemożliwe z powodu okupacji czeskiej.

N a tę uroezystośó zbiegła się ludność obu 
Lipni® z pod obu zaborów. Od trzsch  la t  dopie
ro teraz się widzieli

Na lej uroczystości przemówił, do ludu ks. 
K. M a c h a j  proboszcz, — zachęcając, lud  do 
jedności.

Za trudy  poniesione przez ks. proboszcza p o 
dziękował w imieniu ludności gospodarz Białoń.

Wycieczka dzieci szkolnych z Suchego i Poro 
n in a  sk łada  najserdecznie jsze  podziękowauie 
O gnisku K rakow skiem u Zw P odhalan  zwłasz- 
e ra  P. A at.  Z achem skicm u. Ludw. W yrostku  w i, 
P Dr. St. Kipcie i r ,  FV. Ciszkowi za pomoc 
w oprowadzeniu dzieci p j  K rakow ie i za u ła-  
twWnia wszelkie i uprzyjem nienie pobj tu  dzie
ciom w k ie łk iem  mieście

Poseł Maślanka wystąpił z K lubu  D ubanowi- 
cza i wrócił d > stron  kat. lud. gdzie go przy 
jęto ok laskam i

W 3tanie Ohi? miasto Lorain zostało w je d n e j  
chwili zmiecione przez strasz liw y cyklon Dom y 
rozwalone, drzewa połamane, ludzie pozabijani, 
okręty a  t jez lri potopiono. Na przestrzeni 50 
mil jeden  obraz zniszczenia i śmierci. Takiego 
wichru jeszcze pamięć ludzka nie zapisała
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Mussehni, pre iujer wioski, o trzym ał w p a r la -  
leenoie voturn zaufania, gd}ź za b ia ł  się ostro 
d-n wykrycia morderców M atteotiego i n ie  co- 
h  \l się przed o jk a rż tn ie m  w łasnyeh  s tronn i
ków (fwizystew.)

Uzdrowisko dla chory#h n a  grmilicą telnierzy 
w R ajszy  m a  być rozszerzone aa 100 n a  100 
Ióś»k. Je s t to  jedyna  uzdrowisko wajskowe, po
stawione na  poziomie dzisiejszym co da urzą- 
0| e n m  i leczenia.

Chińczykom bardzo lia&nym w W arszawie nia 
walna się zbliżać ani wehodziś do JLos-ar woj
skowych — o co usilnie zabiegali.

„W łościanin", poznański a rg a a  Piaatoweów, 
abecne w ystępy lswisy przeciw rządowi w sej- 
m nazywa p&lityką sm aikoczy  za brak powagi.

Ulińczyey w Poisce. W  o sU ta ieh  azasach n a 
pływ* d , nas  coraz w iększa  ilość Chińczyków, 
k tórzy  pozb-jwieni ch leba w swojej Ojezyźnie 
n a  dalekim  wsobadzie z pew odu trzęsień z i e 
mi wędrują n a  Z ashód  za zarobkiem. Z d ru 
giej s trony  w ssasie iah pobytu  -Twierdzono 
już k ilka  wypadków zaginięcia n ie le tn ich  dzie- 
weząt, sprawcam i oceg i su właśni* oni gościa.

katastrofy lotnicza. Całe spoloezeństwe polskie

.&» 'łevs ajfee'ń«S Er«i«iak»jy

ar niepekojens jest pewtarfająeenii się w\.ią* 
*wlasza?a w ssta iu ich  miasiąoaeh katastrsf.uo: 
lotniczemu w fe lso e . Oto prsad kilku dninmi 
znów rletial na pola rakowiekio koło K rakew a 
aaraplan, praye^em dwóah ofieerów ; obeerwa- 
tar i pilat, poniosła amierś aa mlejsau.

Ptlskl Czerwany Krzyż w Czarnym Dunajce 
ursąd iił na wzór w aiyaik ith  miast im iastecccŁ  
Rzeczy Poepolitłj w  oiitaie od 1 czerwca do 
9 caarwca br. zbiórkę nn eela Tw a w postaai 
tew. tygodnia Polek. Czerw. Łrzyza.

D zięki ofiarności kupca w m iejscowych, s:a -  
łaj garatki inteligencji, arae bardzo skąpym  
współudziale ludu zebrano ogólną kwotę 271 
złatych 16 groszy. Z uzbieranej rumy Zar-ąd 
Twa w ysłał ISO złotyeh do g łó w u e g > Zarządu 
Polsk. Czerwonego Krzyża, zaś z reszty  nr .*■ 
zn aczy ł: n a  funduiz budowy Szpita la  w Czar 
nym Dunajcu kwotę 80 Iłotyeh , na fundusz 
budowy Domu Ludowege w Cz Dunaj--u kw - 
tę 4® złotych.

Ż y ezb w y m  Z arząd  Tw a sk łada serdeczne j  - 
dziękowanie.

Za Zaraąd Twa. 
prez. : D r. Wł. Ziemnowict. s e k . : W aw Legutko

iii :,i Vi a  & f  a  i :.' -.i-i

Skład szyb okiennych,
- kolorowych i luster -
oraz P r a c o w n i a  sikl^rska

wykonuje wszelkie roboty czy-ito i dokładnie
— -x- ■-  po cenach najniższych. -

B. B ergm ann
Iłowy Targ, ul. Długa I. 77.

w dom u P . G oldnera.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
prawdziwą tam: syn* marki .gwiazda," 
żu>iv „Martiaa“: supert-asfiit i inu* nawo 
zv «ztueeni dostarcza wagane-wa szybko 
= = = = =  fijrmr h a r t o w n a  = = = = =

JAN B O D U C H , ŻYWIEC
DOM W ŁASNY — RYNEK L. 127.

H >7 :'; 'i '- ’ .-.upyiania i.-aleźy dołncayć tuarzak pocztowy.

te tter  adpowiedzlatay: iaa Krauzawicz.

L . 1916/24.

O G Ł O S Z E N I E !
W  m yśl u s tan y  z dnia  23/6 1921 R. D. L 

R . P. Nr. 64 P cs .3 9 5  i Ra. Miniat S p raw  We 
a dnia 24 listopada 1928 Nr. S. 7659 o przy
musie ubezpieczenia budowli od ognia będ-.ie 
pocaąwaky od dnia 9 lipea 1924 D elegat P o l
skiej Dyrekcji ubezpieczeń w -a jc m n y th  p r .e -  
prowadaał pom iary  domów, która w m yśl p o 
wołanej u s taw y nsuw ą byś aóezpieezoae.

P* legat D yrekaji będeie rów nie i  udziel?.! 
wsaelkich iaform aeyi w sp raw aah  pemiarewyej* 
jak  i a obowiązkach ubeapieszenia w pon ie
działki każdego tygodnia  p rze r  praeciąg  naie- 
aiąaa w b u d tn k u  M agistra tu  na  I  piętrze.

O ezem aię zaw iadam ia właśaieieli r  dtaftści 
z tem, ze ubezpieczenie je s t  ebowiązkowe i sa 
sprzeciwianie się będą oporni pociągnięci da 
edpow ied . alnośoi.

N owy Targ, dn. S lipea 1924. B u r m is t r z :
. D i orski

SretoWista \  3od‘-.> iłowym Tarsu


